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Przegląd: Niektóre uwagi o użytkowaniu gruntów podlegającym zalewu rzek. — Jak jam ę  na gnojówkę stawiać
i gnojnik urządzić. — W jaki sposób skarmiają się najkorzystniej krowami mlecznemi ziemniaki gotowane ? Odpowiedź. __
Miesięczne zatrudnienie w Iesie. (Dalszy ciąg). — Wiadomości handlowe ze Lwowa, z Sadogóry, z Bochni, z Ołomuńca 
z Londynu i z Wrocławia. ’

N iektóre  u w a g i  o u ż y tk o w a ­
n iu  g r u n tó w  p o d leg a ją c y m  z a le w u  

rzek .
Nie tajno  n i k o m u ,  jak  żyźne są okol ice n a d ­

rzeczne,  a mianow ic ie  też po obu  brzegach  W i ­
s ły ,  od podnoża  p ra w ie  T a t r ó w  począwszy ,  aż 
do Bałtyku.  U nas,  w g r a n i c a c h  k r ó l e w s t w a  o d ­
znaczają się szczególniejszą żyznością g ru n ta  zna-  
m u ł u ;  tym samym spo sobem p ow st a ła  jak  Żu-  
ło w y  a za tem r ó w n i e  p łodnośc ią  znakom i te ,  od 
u jśc ia  w  W i s ł ę  Sa nu  za Zawichos tem,  aż do sa­
m e j  W a r s z a w y ;  a n aw e t  i mie j scami  do gran icy 
p r u s k i e j ;  obficie zatym te okol ice starczą p łody  
l iczące się do rz ędu  na jn iezbędnie j szych bo gac tw 
n a r o dow yc h .  Lecz zarazem i to w ia d o m o  jak  do ­
leg l iwych  s t rat  dozna ł  ro ln ik  tych okol ic  przed 
k i l koma la t m i ,  przez coroczny zalew łąk ,  pól  i 
og ro dów.  W ars za w ian ie  zawsze hojn i  w  p o d a ­
n iu  ręk i  nieszczęśl iwym, uczul i  to najlepiej ,  gdy 
corocznie l iczne składki  na ten cel ofiarują.  Jest  
to a to l i  tylko ów Ewang el i czny  grosz w d o w i ,  
k t ó r y  jak  ko lwiek  zawsze m i ły  Bogu i ludz iom 
w  p o r ó w n y w a n i u  przecież m i l on ow yc h  strat ,  b y ­
w a  tylko dla tracącego całe u t rzymanie ,  w  p i e r w ­
szych chwi lach  nieszczęścia zaradczym środkiem, 
r a t o w a n i a  go od  g łodu.

Nabywszy  S iek ie rk i  wielkie i ma łe  nad  W i ­
słą p o ło żon e ,  b y łe m  świadkiem w  u bi eg ł ych  la­
tach  tych  k lę sk ,  k tó r e  boda jby  się n igd y  niepo-  
w ta r z a ły ;  a j ako  doświadczony r o ln ik ,  obeznany 
z t e o r y ą  n ie śm ie r te lne go  Albrechta  T h r e r a ,  o w e ­
go dobroczyńcy  n a r o d ó w  rolniczych,  zas tanawia­

j ą c  się nad tern s m u t n e m  położenie m;  czyli dla

rolnika nadwiś lańskiego ( lub innych rzek) zanim 
zkanalizowanie Wis ły  nas tąpi ,  n iema już rato 
wania się s p os obu ,  gdy ten okropny żywioł  za­
biegi  pracy i całe u t r zymanie ,  w  jednej  chwil i  
zniweczy. W  skutek  tego rozmyślan ia ,  u t w o ­
rzyłem sobie dwa następujące zadania.

Naprzód : Jakie rośl iny użyteczne mogłyby
prze trwać  m im o  za lewu;  kiedy mamy  to n ie ­
szczęśliwe przekonanie ,  że woda  Wiś lana  z na- 
muł em ,  jes t  t ak  zjadliwa,  iż cała rośl inność do ­
tąd zasiewanych o g ro d ó w ,  oraz zboże us ła je ,  a 
rośl iny ulegają bezzwłocznej  gniliznie.

P ow tó re :  Jeżeliby takie rośl iny nie istniały,
a lbo gdyby rolnik  kus ił  się j ak  d o t ąd ,  na ryzy­
k o ,  niezbędne do życia ziemniaki  sadzić,  oraz 
inne  zwykłe warzywa i ziarna siać, co tedy s t ra ­
ciwszy wszystko,  po wyle wie ,  k tóry  z końcem 
l lpca  przypada , kiedy  po obsuszeniu  g r u n tu  
w  drugiej  połowie s ierpnia bedzie już  w  stanie 
lemisz zapuścić, w pozostałych już tylko s iedmiu 
tyg odniach  roś l in ien ia ,  możnaby jeszcze siać,  i 
w  dojrzałości z pola zebrać.

Z rozwinięciem myśl i ,  co do pierwszego za­
d ani a ,  z doświadczenia taką osiągnąłem wyni-  
kłość.  Zamulone  tak t r a w y ,  jak  zboże,  j edynie  
na  ściółkę przydatne być mogą ;  wyjąwszy:  j eże l i  
k łosy przed wylewem dojrzeją , a wysokość w o ­
dy ich niepokryje (jak mia łem zdarzenie w  r o ­
k u  1843), tedy omłocone  ziaro dobrze  z n a m u ł u  
w y k u r z o n e ,  może być użyte.  Co do o g r o d o w i n  
czyli warzywa,  do tąd miano  je  za s t r a c o n e ,  i 
w  istocie,  tego sam w  p i e rwszym i d r u g i m  r o k u  
powodzi  d o zna łe m : bo zwykle przed  grożącą
w o d ą ,  wszystko nadwiś ian ie  z o g r o d ó w  wyry-
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w ają; bydłem spasają i usiłują jakikolwiek dla 
tegoż zapas żywności, podczas zalewu przyspo­
sobić. W  trzecim atoli roku, zrobiwszy dośw iad­
czenie, zdołałem ochronić następujące ogrodo- 
winy.

Co do ziem niaków , niemam już żadnej w ąt­
pliwości, iz tym wiślana woda tak szkodzi, że 
za podsiąknięciem ich do łku , natychmiast gniją. 
Następujące zaś warzywa udało m i się tym spo­
sobem zachować.

Buraki w y u s ły  do znacznej grubości, ponie­
waż zeszłych wylewów uw ażałem , że zupełnie 
po osiąknieniu wody zgniły, kazałem ich przeto 
przed piętrzącą się wodą wyrwać i dać na paszę 
b y d łu ,  zaś pomniejsze zostawić nietykalne, któ­
rym z ustąpieniem  wody i obschnięciem g ru n tu  
zdięto powierzchnię nam u łu ,  dlatego, że się do 
skorupy spieka i to już uważałem, niweczyło r o ­
ślinę do szczętu; następnie kazałem ziemię oko- 
tychże wzruszyć i tym sposobem, lubo niewzro- 
sły do zwykłej o b ję to to śc i , starczyły przecież 
domowej potrzebie. Tak samo postąpiłem sobie 
z tymże skutkiem z pietruszką. Kapusta, jak  się 
p rzekonałem , ulega najrychlej zgniliznie, skoro 
tylko w iślana woda dosiągnie liści wewnątrz 
główki, z korzeniami z ziemi n ieotrząśniętemi, 
złożyć na wzgórzu lub wzniesieniu z drzewa u- 
rządzonem; zgoła umieścić w miejscu cienistem, 
wolnem  od zalewu, codziennie skrapiając nieza- 
m uloną wodą. Po osiąknięciu zalewu, należy ją 
natychmiast na kapustnisku wysadzić i w  krotce 
około niej ziemię spulchnić. Tym sposobem mo­
żna sprzątnąć bardzo piękną i tw ardych  główek 
kapustę. Inne ogrodowiny, pom im o usilnych za­
b iegów  zupełnie zgniły.

Co do drugiego zadania, opiewające jak wy­
żej pow iedzia łem : „coby po obeschnięciu grun­
tu  w drugiej połowie s ierpnia, w pozostałych 
już tylko siedmiu tygodniach roślinienia można 
siać i w dojrzałości zebrać?“

Doświadczyłem: iż rzepa długa b ia ła ,  oraz
tak zwana angielska okrągła ( tu rn ip s ? ) ,  potrze­
buje tylko siedem tygodni do swego zupełnego 
wykształcenia. Zabrawszy się po ostatnim zale­
wie do orki osmnastego sierpnia a 24 tegoż m ie ­
siąca zakończywszy na ośmiu m orgach siew, któ­
ry dla zbyt drobnego ziarna w tym sposobie u- 
sku teczn iłem , iż do ośmiu k w a r t , wilgotnego

piasku dobrze umieszono pół kwaterek nasienia; 
siewacz zatem z wyczajnym miotem był w  sta­
nie regularnie rozsiać. Z takiej to przestrzeni 
g run tu ,  do 25 października, pomimo znacznych 
szkód jakie ludność Siekierek zniszczona powo- 
wodzią, z pobłażaniem dw oru  poczyniła, sprząt­
nięto pięknej wyrosłej rzepy, prócz drobnej sto 
korcy. Nać aż do listopada starczyła dla krów  
soczystą karm ę, a rzepa w kuchni i oborze za­
stępowała ziemniaki aż do wielkiej nocy.

Przyjemno mi poglądać na owoc mego d o ­
świadczenia, jak korzystał zabiegły i postępowy 
sąsiad w  Czarniakowie, gdy tego lata sw e g ru n ­
ta zalewowi uległe obsiał rzepą. Gdy naw et po­
wódź nastąpiła, dwa sprzęty do zimy zamierzył 
za tychże zebrać; jak  włościanie Siekierek spo- 
sposobią się zawczasu na przypadek powodzi w na­
sienie rzepy. A pow odowany chęcią jedynie wy­
wiązania się moim ziomkom, nim w stanie będą 
przysłużenia się czem ważniejszem. Może też 
tem szczupłem doświadczeniem dam popęd uczo­
nym rolnikom do głębszego zastanowienia się 
czyliby te dwa moje zadania, pożyteczniej roz­
wiązać się niedały.

Biesiehiershi.

J a k  ja m ę  na  g n o jó w k ę  s ta w ia ć  i 
gn o jn ik  u r z ą d z ić .

W  różnych okolicach Szwajcaryi, a osobliwie 
w  dobrach barona W ashingtona urządzone są 
jamy na gnojówkę, które bardzo celowi są odpo- 
wiedne. Kto w ie ,  jak  w  Szwajcaryi ważną jest 
rzeczą obornik i gnojów ka, zrozumie, że w tej 
mierze nic gospodarze nieszczędzą, co by im ich 
przy najlepszych własnościach mogło utrzymać.

W  przyrządzeniu gnojówki, aby celowi odpow ie­
działa, są takie pewne sposoby, które ją naw et 
lepszą robią. Na cóż by się przydała taka, która 
zaledwie trochę zafarbowanego przedstawia cieczu, 
trzeba się więc starać, chcąc mieć z jej użycia 
korzyść, ażeby płynnemi częściami oborniku była 
przesycona. To zawisło od ścieku jej z gnojowi­
ska, zkąd zabiera z sobą owe części, ale także 
od płożenia gnojnika i składania na nim oborn i­
ku, potrzeba za tem :



Ill —

1. wiedzieć ja k  jam ę  b u d o w ać  i u rządzać ,
2. jak  gno jn ik  założyć i jak  się z ob o rn ik iem  

obchodzić .
Jam a  m oże m ieć  kształt  i o b ję to ść ,  jak ie  kto 

zechce; idzie ty lko  o to ,  aby była jak  najbliżej 
w o ło w n i  lu b  obory . T e ,  k tó rąśm y  w ydzie li  nad 
jez io rem  B odeńsk iem , m ia ły  fo rm ę  p od łużną  a 
w ązk ą ,  na sześć s top  g łęb o k ą ,  szczelnie m u r o '  
w a n ą ,  aby gno jów ka  nigdzie  przesąknąć n ie m o - 
gła. Do ja m y  tej sp ływ a u ry n a  i wszelkie p łynne  
części o b o rn ik u  ze s ta je n ;  z tych zaś ,  k tó re  są 
zbyt o d le g łe ,  zb iera  się ciecz s ta jenna w  naczy­
n ie ,  k tó ra  się po n ap e łn ien iu  do jam y  w lew a.

2. Nad jam ą  um ieszczony być pow in ien  t ran -  
zet.

3. E x k rem en ta  k row ie , na p o w ie rzch n i  ściółki 
łu b  na drodze  leżące, zb iera  się o ile  m ożna, i 
rzuca  się do jam y.

4. Na g runc ie  i tam  gdzie oko ło  d o m u  lu ­
dzie najw ięcej m ają  do czynienia  stać p o w in n a  
beczu łka  do zb ieran ia  u ryny , k tó rą  się także zle­
w a  do jam y.

5. Jeżeli  m iejscowość tego dozwala, u rządzić  
na leży  ściek w ody  z podw órza ,  ale tak  aby w ra ­
zie p o t rz e b y ,  gdy są s ło ty  zbytn ią  w o d ę  gdzie 
in d z ie  ja k  do jam y, m ożna  zwrócic.

6. Co dw a  la ta  p rzyna jm n ie j  p o trzeba  jam ę  
aż do dna  w y próżn ić  i wyczyścić. Osad w yrzuca  
s ię na oborn ik .

Gdy w y p ad n ie  b rać  g n o jó w k ę ,  p o trzeba  ją  
p ie rw e j  d ługą  koc iubą  dobrze  w ym ieszać , aby 
zwięzłe  części z d ro b n ia ły ,  poczem  za pom ocą  
w ia d ra  wyciąga się ją  na w ierzch  i w le w a  do be­
czki na d w ó c h  ko łach  um ocow ane j .  Nie dość 
wszakże na te rn ,  aby ją  mięszać w  tedy  ty lko , 
gdy w y p ad n ie  nab ie rać  do roszen ia  n ią  różne 
z iem iop łody , ale mięszać ją  t rzeba  często tym 
sposobem  u ła tw ia  się fe rm entacyę, osob liw ie  w  le- 
cie. — Przy  znacznym stan ie  in w en ta rza  j a ­
m a  taka co 16 do 17 d n i  m oże być w y p ró ż­
n iona.

W yw ożąc  g n o jó w k ę  na po le  lu b  na łąkę p o ­
tr z e b a ,  żeby już  p rzygo tow ana  by ła  kadź dość 
duża , aby ją  w  nią  z beczki spuścić. — 
O tw ó r  tak  w ie rzch n i  jako  i w  dn ie  beczki m usi 
być  dość duży aby ją  ła tw o  nalew ać i spuszczać, 
j e s t  a lb o w iem  zwięzła  i przy ciasnym o tw o ­
rze o sob liw ie  w  dn ie  dla zwięzłości, t ru d n o  b y ­

łoby ją  spuszczać. Z kadzi nab ie rać  ją  t rzeba 
w iad rem  i tak rzędam i polewać. N ajskuteczniej­
sza gno jów ka  je s t  na świeżo skoszone łąki, w ta -  
kiem użyciu  m oże być naw et płynniejszą. Do 
polew ania b u rak ó w , kukurudzy , bobu  m arzanny, 
i t. p., po trzeba  zam iast w iad ra  wziąść konew kę 
z d z iu b em , lecz na jed n o  miejsce n iepo trzeba  
zbyt w ie le  lać.

Zostaje nam  jeszcze m ó w ić  o gnojniku i spo­
sobie u k ład an ia  oborn iku .

Jaką k o lw iek  gno jn ik  tw orzy  geom etryczną 
figurę, pow in ien  tak być u rządzony , aby ku ś ro ­
dku m ia ł  ściek cieczy, k tó raby  z tąd spływ ała  
do jam y, gdzie się gno jów kę  zbiera . Gdzie g ru n t  
jest  lekki tam by  w ypadało  dać podk ład  z w a rs tw y  i łu  
lub  su row ej gliny, k tó raby  wstrzym yw ała  wilgoć. 
W S zw a jca ry i  w idzieliśmy gnojniki nas tępującym  
sposobem urządzone. Kopie się jam a  pod łużna  
na 2 stóp głęboką i do ilości bydła  w  objętości 
zastosowana, p o w ie rzch u  jam y  k ładą  się poprzek  
mocne krągłe  dy le ,  i te p ok ry te  są g rubą  w a r ­
stwą dobrze  ub ite j  gliny. Pod  pom ostem  tym  
znajduje się jam a mająca spód dylam i wyłożony a na 
n ich  w ars tw ą  gliny, ściany zaś b ru sam i w yłożone 
i nieprzepuszczalne. Do jam y tej sp ływają  wszelkie 
w ody  z obejścia i tam  też w ylew ają  się pomyje, 
m ydliny  i tp. W  tej ja m ie  zbiera  się też i gnojówka. 
Przyjm iem y, że gnojn ik  ma kształt czworokątny , 
i że w  jednym  m iejscu zostawiony je s t  o tw ó r ,  i 
ściek jam y tak  urządzony , iż wszelka ciecz 
k u  tem u  o tw o ro w i spływała , nad n im  m uszą być 
p o d w ójne  mocne drzw i,  aby ja m ę  zamknąć, gdy 
około  niej n iem a roboty .  W  tym sam em  m ie j­
scu umieszcza się p o m p ę  do wyciągania gno jów ­
ki. Mając gnojnik lak urządzony t rzeb a ,  żeby o- 
b o rn ik  od przeciw ległych  ścian zawsze od jedne j  ku  
g rugie j był uk ładany, a gdy przyjdzie kupa do w y so ­
kości 3% do 4’/ t s t ó p , w ted y  przechodzi się do d r u ­
giej przeciwległej ściany, aby na środku  w o lne  zo­
stało miejsce w  p roste j  l in i i  na p rzec iw  ja m y  
zkąd łatwiej gnojów kę przyszłoby rozlew ać po 
oborn iku . Ma się rozu m ieć ,  że byd ło  n iem ożna  
puszczać na to gno isko , lubo  że i na zwyczaj­
nych  się puszcza, jes t  nie do rzeczy. D aw nych  
gospodarzy zam iar przebija  się w  tem  p o s tę p o ­
w a n iu :  ażeby ile m ożności u c h ro n ić  s t ra ty  o d ­
ch o d ó w  zw ierzęcych , ale g d y ,  byd ło  t ra tu je  i 
m ies i  oborn ik  osobliw ie  w  czasie deszczu, więcej
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niszczy dobre własności, nim odchodami ichpo- 
prawić jes t  w stanie. Gnojnik [powinien być 
osobno, a tarło osobno, tarło przed oborą nie­
zbędnie jes t  po trzebne ,  — aby, czy w iecie , czy 
w zimie, czy bydło cały rok stoi na paszy, czy 
chodzi na pastwisko po wydojeniu mogło na 
wolnem  powietrzu  przebywać. Ażeby zaś i tu  
uroniony obornik  niebył stracony można go, gdy 
bydło powraca do obory, lub idzie na pastwisko 
w taczki łopatą zbierać i na gnojnik rzucić.

Przy zakładaniu gnojniku dobrze jest obsadzie 
go prędko rosnącemi d rzew am i, tak n.p. kasztana­
mi, egipskiemi topolam i wierzbą i tp. Cień, k tó re  
te drzewa dają, przeszkodzi rychłemu wysch­
nięciu  o b o rn ik u ,  a im dłużej utrzymać zdoła 
w  sobie wilgoć, tern lepiej odbywa się fermen- 
tacya i łatwiejsze jego jest rozłożenie przyszedł­
szy pod wpływy ziemi, w której na pokarm  dla 
roślin  ma się przekształcić. Myśl to nie nowa 
przodkow ie nasi zasadzali drzewa w koło obór 
i gum ien, było to może w celu ochronienia 
jednego i drugiego od ognia a może też w p ie rw ­
szym razie dla dania cieniu, gdy bydło na obo­
rze przebywa — ale dosyć, że sadzili — w na­
szych czasach drzewa nawet gdzie były w y­
ginęły i tyle jes t  czwilizacyi, — że się no­
wych nie sadzi -— może dlatego, że kto go po­
sadzi sam pożytku mieć niebędzie ? -  Tak m o­
gli byli myśleć nasi przodkowie, inaczej byśmy 
niebyli doszli do tej nędzy politycznej i materyal- 
nej ,  w której zostajemy. Kto buduje  na dal,  dla 
w nuków  i p raw nuków  u siebie i w  państwie, ten 
jes t  obywatelem k ra ju ,  synem ojczyzny — ale 
łatwiej nim być słowami jak czynem.

W  j a k i  sp o só b  sk a r m ia ją  s ię  
n a jk o rzy stn ie j  k r o w a m i m leczn em i  

z iem n iak i g o to w a n e  ?

Zeszłoroczny wielki niedostatek paszy dobrej 
nastręczał różne sposoby utrzymywania zwierząt 
domowych. Poczyniwszy w tej mierze wiele prób 
mniej więcej n iekorzystnych , udałem  się do 
przyrządzenia paszy następującym sposobem, k tó­
ry m i za najlepszy polecono: — z2'/akorcy, czyli

500 funt. kartofli nader mączystych, gotowanych 
parą, i dobrze roztartych, z 16 funtami szrotu 
żytniego zatartem gorącą wodą i po należytem 
wymięszaniu, zostawiłem w spokojności — dla 
z cukrzenia się — przeto 1 do 1'/, godz. w  na­
czyniu dobrze przykryłem. — Po upływie tego 
czasu, otrzymanym tym sposobem płynem, zla­
łem sieczkę (3/ 4 części słomy jarzynnej i z ’/ 4 czę­
ści dobrego siana z koniczyny) przeznaczoną na 
24 godz. dla bydła , i po mocnem utłoczeniu , 
poddałem ją  przez 24 godz. samowolnej fermen- 
tacyi.

Po upływie tego czasu , sieczka mocno się 
rozgrzała, i wydała w oń nader przyjemną, w inno 
kwaskowatą: — jednakowoż bydło z razu nie­
chętnie, dalej niemal tylko z głodu ją spożywało 
po w ybraniu z niej grubszych kartofli. Po kil­
kodniowej p ró b ie ,  musiałem paszę tę porzucić i 
zastąpić ją  sieczką (jak poprzednio),  zaprawioną 
samym szrótem żytnim bez kartofli), powyższym 
sposobem przyrządzonym; ztą  różnicą, iżw m ie j -  
sce 16 funt. brałem na dobę 32 funt. szrotu. — 
Taką sieczką z największą chciwością krowy spo­
żywały i widocznie popraw iły  się, co do tuszy i 
mleka. Dodać mi w ypada: iż dziennie dodaw a­
łem do tej paszy po 2 łu ty  soli ria sntukę by­
dła.

Lecz ponieważ wypada mi koniecznie skar­
miać inwentarzem kartofle, gdyż w rotacyą pło- 
dozmienną wprow adzone być muszą, nie myślę 
zaś zaprowadzać gorzelni kartoflanej, jedynie dla 
te g o , aby mieć brachę dla inwentarza  — jak to 
czyni w ielu  gospodarzy — przeto udaje się zpro- 
źbą do szanownych kolegów rolników o obja­
śnienie m nie:

w jaki sposób można najkorzystniej skar­
miać kartofle gotowane lub surowe kro ­
wami mlecznemi ? A. Ra.......

O d p ow ied z.

Pew na, iż w ielu gospodarzy zatrzymuje go­
rzelnie kartoflane jedynie dla tego, aby mieć 
brachę na paszę dla inwentarzy, wychodząc z tej 
zasady: iż gdzie niema podostatkiem siana n a­
turalnego , lub też rola pod upraw ę roślin pa­
stewnych za słaba, tam kartofle, a raczej braha
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kar tof lana,  na j tańszą ,  na jpewnie jszą  i w  w ie lu  
przypadkach ,  j ed yną  być może  paszą.

Przyznając p i e rwszą  p o ło w ę  powyższej  zasa­
dy:  ze kartofle w w ielu  p rzypadkach  jed yn ym  być  
m ogą pokarm em  in w e n ta rzy , a m ianowicie krów  
dojnych i  ow iec; na d ru gą  onej  p o ł o w ę : — czy li  
na n a jko rzystn ie jsze  skarm ienie brahy, zg o d zić  się  
nie mogę. — Za gorze ln iami  kar toflanemi ,  i p rze­
c iw n i e m ,  za ska rmian iem b ra h y  i p rzeciw nie­
m u ,  tyle już  p i s a n o ,  iż nie jes t  m o im  zamiarem 
wzniecać na n o w o  w  tej mierze  rozprawy.  — 
( W  ogóln ośc i ,  n i es te ty ,  do niczego więce j ,  j ak  
do wza jemnego sobie udz ie lan i a ,  częs tokroć d o ­
syć g ru bych  niegrzecznośc i ,  n iedoprowaaza ją -  
cych),  ale raczej ,  p rzys tępuję  na jprzód  do o p i ­
sania sposo bu  najkorzys tniej szego użycia na p a ­
szę kartofl i  gotow anych , mi ano wic ie  dla k r ó w  
d o j n y c h , nie na d o m y ś l e , lecz na ki lkuletniej  
praktyce ,  ne wielkiej  skali  op a r t e g o ;  a w  ko ńcu  
opiszę znow u  na jkorzys tnie jszy sposób z u ż y w a ­
nia kartofl i  surowych.

I j a ,  idąc za ogólnym  p o p ę d e m ,  m ia łe m  go ­
rzelnię kar tof laną.  Lecz po s k ru p u la tn e m  wszy­
stkiego ob l i czen iu ,  widząc ,  że w  miejsce korzy­
ści widoczną  m a m  s t r a tę ,  zn ios łem j ą ,  i tylko 
zos tawi łem pa rn ik  i kadkę  do zacieru,  poniew aż  
pr zeds i ęw zią łem sobie u t r z y m y w a ć  b y d ł o ,  m i a ­
no w ic ie :  moją  dość znaczną hol ende rn ią ,  k a r t o ­
flami parą  go to w anem i .

Teraz do rzeczy. — Około  jedne j  godz iny 
przed  zupe łnem u g o to w a n ie m  (parą)  ka r tof l i ,  
zac ie ram w  s to so w nem  naczyniu  tyle garncy 
mia łk o  zeszro towanego s łodu  j ę c z m ie n n eg o ,  ile 
korcy kartofl i  na dz iennę  po t rzebę  gotuję.  Słód 
się zaciera w o d ą  na 45 do 50 s topni  zgotowa ną  i 
po na leży tem wymięszaniu ,  n a k ry w a  się i zosta- 
s tawia  w  spokojności .  Tym s p o s o b e m ,  diastaz ,  
r ozwinię ty  w jęczmienin  przez s ł o d o w a n ie ,  roz­
puszcza się i w  stan p łynny  przechodzi .  Jak w i a ­
d o m o ,  ciało to (diastaz) ,  posiada własność  za­
m ie ni en i a  k r o c h m a lu  w  kar tof lach z a w a r t e g o , 
w  cukier  kleisty,  skoro  z nim przy te m p e r a t u r z e  
45 do 50 s tóp R. w  styczności wchodzi.

Goy więc  kartofle zupełn ie  się u g o tu j ą ,  
p rze lewa się zacier  j ęczmienny  do większej  kadki  
i rozrzedza taką i lością w o d y  gorące j ,  j aka p o ­
d łu g  doświadczenie  je s t  po t rzebną ,  do u t w o r z e ­
nia z za ta r temi  kar tof lami  gęstawego p ł y n u ,

mięszając je  należycie za każdem dodanie m ś w ie ­
żych;  poczem kadka  nakrywa się najsczelniej  i 
zostawia  w sp o k o jn o śc i  przez l ' / t  do 2 godzin.— 
Po u p ły w ie  tego czasu, diastaz  zamieni ł  już  k r o ­
chmal  w  cukier ,  co się poznaje po słodyczy p ły ­
nu. Z resztą,  j es t to  prosty  zacier kartoflany, j aki  
się w gorzelni  ach kartof lanych  praktykuje.

Zacier  ten rozrzedza się taką ilością wody  
ciepłej,  j aka jest  pot rzebną  aby o t rzymanym p ły ­
nem zwilżyć należycie całą massę  sieczki złożo­
nej ze s łomy jarzynnej,  z małe j  ilości siana, p lew 
i zwyczajnej s o l i — po 2 łu ty  na sz tukę  wyrosłą  
bydła — na 24 godz. pot rzebnej .  Sieczka ta zle­
wa się rzeczonym zacierem i p ó ty  się przerabia  
aż każde jej  zdziebło,  należycie nim zwilżone 
zostanie;  poczem albo się składa do stosownej  
skrzyni,  lub tylko do zagrody  z desek przy ścia­
nie zrobionej .  Więce j  przecież na raz paszy tej 
przyrządzać niena leży,  j a k  na 24 godzin ,  ponie­
waż ła two fe rmentu je  i kwaśnieje.

Lubo nie mog łem dawać więce j kartofl i  na 
sztukę bydła jak  10 — 12 fu n t . ,  to przecież s k u ­
tek tej paszy był  na d e r  zadowaln ia jący , już  to 
pod  względem iiości i jakości  mleka,  dobrej  t u ­
szy b y d l ą t ,  jako i znacznej i lości nawozu.  Kr o­
w y  moje spożywają n iemal  trzy razy tyle suchej  
paszy ,  opisanym zacierem zaprawione j ,  j ak k r o ­
wy moich żonatych pa robków ,  k tóre  w praw dz ie  
tę  samą sieczkę dostają,  lecz bez zacieru.

Ze p. A. R... n ieot rzymał  r ó w n ie  pomyślnego 
wypadku,  pochodzi to zapewnie  z następujących 
p rzy czy n :

1. Że krochmal  w  kar tof lach z aw ar ty ,  nie- 
zamienił  się w  cukier,  gdyż p.A.R. zaprawiał  sie­
czkę szrotem żytnim,  k tóry  n iezawiera  diastazu, 
a nas tępnie  nie przeistacza k rochm a lu  na cukier  
czyli na płyn s łodki ,  nadzwyczajnie pożywny.

2. Niezawodnie  u tw or zy ł  się w  paszy p o ­
d łu g  metody p.A.R. zaprawionej ,  kwas,  k tóry ją 
uczyni ł  bydłu  n iesmaczną ,  n iepos i l ną ,  a może i 
zd row iu  szkodl iwą;  wiad omo  bo wie m ,  iż k a r t o ­
fle gotowane,  skoro cóżkolwiek skwaszą się, dzia­
łają szkodliwie na zdrowie zwierząt.  D o w o d e m  
tego odraza jaką bydlęta  do n ich  m a ją :  — a ten  
na tu ra lny  instynkt ,  nigdy ich nie myli.

3. Zdaje się, że kartofle źle były u t a r te ,  p o ­
n ieważ p.A.R. m ó w i :  że kr ow y  w yb ie r a ły  tylko 
większe  kawałki  kartofli ,  a sieczki spożywać  nie
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chciały. Wszakże kiedy kartofle dobrze są u tarte  
i ze słodem jęczmiennym dobrze p rzerobione, 
wtedy będąc należycie umięszane z sieczką, tw o ­
rzą zupełnie jednorodną massę.

Zachodzi tu  drugie, nader ważne pytanie, które 
dotąd czeka jeszcze zupełnego rozwiązania, a m ia­
nowicie: Co je s t ekonomicznie korzystnicjszem :
dawać krowom kartofle pow yższym  sposobem za­
cierane, lub skarmiać niemi surowe ?

Wyznaje otwarcie , iż długi szas byłem tego 
zdania: że ze wszystkich rodzajów pokarm ów , 
najgorszym dla krów  mlecznych są kartofle su ro ­
we. Lecz później, obeznawszy się nieco z no- 
wemi odkryciami chemii, podług których, każdy 
pokarm , tylko w stosownem połączeniu z d ru ­
gim, najekonomiczniej być może z użyty, (np. k a r ­
tofle tak wiele krochmalu zawierające, w  po łą ­
czeniu z takiemi ciałami, które wiele salelroro- 
du  posiadają, jako: m akuchy, groch , siano z ko­
niczyny i tp.); przekonawszy się naprzód w  wielu 
gospodarstwach, a później z własnych doświad 
czeń o niezawodności rzeczonych zasad, pozna­
łem : że kartofle su row e , wybornym są pokar­
mem dla k rów  mlecznych, skoro są dąwane w po ­
łączeniu z rzeczonemi: saletroród zawierającymi 
pokarm am i; a mianowicie, makuchami rzepako- 
w emi (na 20 funt. kartofli 1 funt m ak u ch ó w ) i 
nieco siana z koniczyny.

A w i ę c , podług  mego p rzek o n an ia , na po­
wyższe pytanie, taka może służyć odpowiedź :

Kto obok kartofli surow ych, może da­
wać krowom mlecznem m akuchy i nieco 
siana z koniczyny, albo dobrych grochowin 
i t p . , ten obejść się może bez żmudnego 
i kosztownego gotowania i zacierania kar­
tofli. W  przeciwnym zaś razie — gdy nie- 
posiada makuchów, siana koniczyny i tp .— 
W ypada kartofle gotować i opisanym prze- 
zemnie sposobem skarmiać. J. A. F ......

M iesięczn e  za tru d n ien ia  w  les ie .
C D a ls i .y  c i ą g . J

Miesiąc kwiecień jest także dogodny do upo­
rządkowania lasów pod względem ekonomicznym, 
to jes t:  podziału na okręgi i zręby; wycinania 
l in ii  i t. p.

Niemałej jes t  wagi porządnie urządzony skład 
m ateryałów leśnych, z którego kupiec z ła tw o­
ścią wybrać sobie m oże, co m u potrzeba. Przy 
obszernych lasach i rozmaitości ich złożeniu składy 
muszą też być po różnych miejscach. Na to wzgląd 
mieć trzeba, aby miejsca te były przystępne, 
drogi były dobrze u trzym ywane, aby w każdym 
czasie m ateryał mógł być wywieziony.

Mówiliśmy wyżej o dębowych zrębach prze­
znaczonych na obłupanie z kory. Zręby te, oprócz 
drzewa, przynoszą znaczny dochód z kory; korzyści 
ztąd nie zdaję się jeszcze być w naszem leśnem go­
spodarstwie dość znane; w Niemczech w ogól­
ności. a wszczególe w Prusiech i W irtem bergu  
znaczną stanowi rubrykę dochodów. W  księstwie 
Darmstatskiem, jak nam powiada Jiiger w swoim 
wybornem dziele *) że w lasach Odewaldskich 
1) mórg tamtejszy (1 — 716 sąs. wied.) młodej 16 
letnej dębiny, czyni w  drzewie i korze 13 złr. 
20 kr.;  2) 14 letnia, czyni 13 złr. 18 kr.;  3) inne 
słabiej rozwinięte, 2 złr. 22 k r . ;  4) 14 letnie gię- 
ściej stojącej, 7 złr. 30 k r . ; 5) z tego wynika, że 
z najlepszych i najsłabszych młodej, dębiny m org 
w przecięciu daje 9 złr. 3 7 /2 kr. i to '/3 z tej 
kwoty za drzewo, a 2'3 za korę.

DoGhód zaś ten osiąga się, gdy kora stoi w  ce ­
nie 4 złr. za cetnar, a drzewo za stopę kubiczną 
po 2 kr. jako najniższą cenę okolic ostrzejszego 
klimatu i gdzie z gruntu  lepiej niepodobna użyt­
kować.

Przedmiot to bardzo ważny dla posiadaczy 
lasów , osobliwie wstosunkach now ych, w k tó­
rych lasowe gospodarstwo podnieść się m us i ,  i 
właścicieli częściowo wynadgrodzi z poniesionego 
uszczerbku w gospodarstwie rolnem. Niemożemy 
zatem dość zalecie, zasadzenie umyślnie dębiny 
na obłupanie kory przeznaczonej. Garbarnie u nas, 
ze wszystkich gałęzi niezbędnej przemysłowość, 
najprędzej się rozszerzą i wydoskonalić się muszą, 
a wtedy nikt starej kory z której dobrego ługu  
garbarskiego uzyskać nie m ożna, kupować nie 
będzie.

Pomnożenie tego rodzaju lasów niejest w  pra 
wdzie w interesie s t a n u  s p o ł e c z n e g o ,  k tóry  
winien budować i urządzać dla wieków, ale pry- 
watnem osobom za złe mieć nie m ożna, gdy

* ) A n le itu n g  zu m  b e tr ie b ie  der P r iva tforslw ir tch aft.
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z g ru n tu  sw o jeg o  na jw iększe  s tarają  się osiągnąć 
korzyści i p r o d u k ta m i  sw em i w sp ie ra ją  p o je d y n ­
cze gałęzi p rz e m y s łu ,  osob liw ie ,  gdzie m ieszkańcy  
w  ogóle nic n a  tern nie t racą ,  jak  to  u  nas je s t  
z la sa m i ,  k tó r y c h  po m im o  złego g o spodars tw a  
je s t  jeszcze po dosta tku .

N ajwięcej korzyści daje kora  slniąca; im s ta r ­
sze nad  15 la t  d ę b in a ,  tern kora  tw ardsza  i 
m n ie j  w y d a tn a  w  g a rb n ik ,  dla tego dęb inę  dzie­
lić  t rzeba  na sekcye 15 do 20 lat.

W  M a j u  p rzed łuża  się łu p a n ie  ko ry :
1. D ęb ina  do łup an ia  przeznaczona spuszcza 

się blizko z iem i,  po tem  się ją  łu p i :  chociaż 
w  Niem czech łu p ią  korę , gdy jeszcze dęb ina  s to i 
na p n iu ,  a w  je s ien i  się ją  d op ie ro  spuszcza. 
Ten sposób m a swą do b rą  i złą s tronę; dobrą , że się 
oszczędzi robo tn ika  droższego na w iosnę  jak  w  je ­
sien i przy spuszczaniu, a złą, że korzeń, gdy drze .  
w o zostanie na pn iu  bez kory, n ieprzesta je  działać 
na s łup  drzew a, n iew ypuszcza zatem od dołu , 
jak  to  się dzieje, gdy zostanie  spuszczony ; na­
reszcie, m ozolniejsze i kosztow nie jsze  je s t  łup an ie  
ko ry  z stojącego drzewa.

2. Do łu p a n ia  ko ry  ob rać  t rzeba  d n ie  c iepłe  
dżdżiste; d ę b in a  b o w iem  choć je s t  w  najlepszem 
ro zw in ięc iu  soków , w  suchej lu b  zimnej porze 
z trudnośc ią  oddziela  się od drzew'a.

3) Kore o b łu p a n ą  tak  po trzeba  suszyć , aby 
jej deszcz an i z iem ne w yziew y n iep rzeszk ad za l i ; 
do tego użyć w ypada  sz ragów  p o d w ó jn y c h ,  na 
k tó re  się k ładzie  ko ra  w  d łu ż ,  zastosow ane do 
jej d ługości.  Szragi mogą być różnej długości,  
s to sow nie  do massy m ogącej się przysposobić  
kory ; m iędzy  s łu p am i s to jącem i po rogach  p rze .  
c iągnię te  są żerdk i ,  na n ie  k ładzie  się ko ra  w  d o ­
w o ln ą  w ysokość ,  z w ie rz c h u  zostaw ić o s ta tn i  
szereg żerdk i  w o l n y , dając nakrycie  z innej 
k o ry ,  a na to m o ra w ę  o ty le ,  aby przez nią 
deszcz na ko rę  niesączył.

4. Po w ysuszen iu  w iąże się ko rę  lśniącą 
w  wiązki mające 4 stóp d ługośc i  i 3 s top i o b ję ­
tości. Korę zaś z grube j dęb iny ,  uż łada  się na 
sążnie jak  sąg i, ła try  lub  stosy.

5. Sprzedaż .  Dośw iadczeni gospodarze  leśni, 
n ie  sprzedają  kory  inaczej jak  na w a g ę ,  osobli­
w ie  k o rę  ślniącą; garbarze  też chę tn ie  na to przy­
sta ją :  g a rbn ik  b o w ie m  w  niej zaw arty  większą
lu b  m niejszą s t a n o w i  w artość. Na deszcze i w il­

goć w ystaw iona kora  m nie j zaw iera  w  sobie  ga r­
bn iku  jak  s ta rann ie  zasuszona. S łusznie  w ięc, aby 
za większą p racę  i nak ład  w iększe nastąp iło  w y- 
nadgrodzenie . W  sągi uk ładana  kora mieć p o w in ­
na znaczną nadw yżkę  a lbow iem  usychając u m n i e j ­
sza się niżej m iary . Mając zapas znaczniejszy kory, 
trzeba się wcześnie  og lądnąć  za kupcem .

6. W  tym  m ies iącu  spuszcza się też drzew a 
sposobne do fabrykacyi p ro c h u ;  to je s t :  lip ina , 
osieczyna, iw a  i t. p. Zaraz po spuszczeniu o b ­
dziera się je  z kory  i kładzie się na ligarach  w stosy 
p rzek ład an e ,  aby jak  najlepiej wyschły. L ipina 
szczególnie pop łaca ,  poszuk iw ana  je s t  b o w iem  
dla w ęgli  od różnych  rzemiosł.

Palenie w ęg li  z różnych  d re w  je s t  także 
w  Maju najkorzystniejsze.

W reszcie kończą się robo ty  w przesadzeniu i 
nasiew aniu  roślin  d rz ew n y ch ,  k tó re  w  kw ie tn iu  
zaczęto, a to li  robo ty  te z p ierw szych  dni maja 
pokończyć zupełn ie  wypada. W ysadk i j o d e ł  szcze­
gólnie w górach  na początku tego miesiąca prze­
sadzać trzeba. Sieje się też buczyna w  o tw ar ty m  
polu, um yśln ie  tak  późno, aby un iknąć  m ajow ych  
s z r o n ó w ; naw e t  żołądż zatyka się w  zapusstach 
m ieszanych, po pliszach lu b  um y śln ie  w ycię tych  
m iejscach.

Grzędy przeznaczone na szkółk i,  gdy przez 
przesadzenie drzew ek upróźn ione  zostały, p rzeko ­
pu je  i przygotu je  się pod  inne w ysad k i ,  k tó re  
z zasianych nasion w ykłuć  się mają; o tej porze 
zrywa się też m u ra w ę  przeznaczoną na popiół,  
suszy się ją  i chowa do spalenia .

Po skończeniu tych  robó t,  zzwraca się uw agę 
na okopy lasu, po p raw ia  się ich gdzie po trzeba  i od­
tąd  las ściśle pow in ien  być zam knięty, tylko do 
składu  m ate rya łów  ma być p rzys tępny ; paszenie, 
obryw anie  l iśc i ,  łup an ie  łuczyw a , ścinanie k rze­
w ó w  na zielone św ięta  i t. p. ró w n ie  jak  w y b ie ­
ran ie  gniazd ostro  pow inno  być zakazane. P tac tw o  
d ro b n e  leśne czyści las z szkodliw ych  insek tów , 
ch ro n i  go od zniszczenia, należy m u  zatem w za­
jem n a  obrona, n ietylko od ludzi z łośliw ych ale i 
od p tactwa drapieżnego. Kawki, sroki, w rony , p u ­
szczyki, sowy niety lko  już  dla sam ych ptaszków , 
ale dla m łodej zwierzyny z lasów  w y tęp iać  p o ­
trzeba. Gajowy i leśniczy nigdy bez s trze lby  do 
la su  iść n ie p o w in n i ;  skoro  zoczą drapieżnego
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p ta k a ,  ko ta  lub  psa w ałęsa jącego  się bez w y ją ­
tk u  pow alić  go pow inn i.

[ D o k o ń c z e n i e  n a s tą p i ) '

W ia d o m o śc i  han d low e.
Lwów Ig o  Czerwca. T a rgu  na w o ły  w  ty m  

ty g o d n iu  z n o w u  n ieb y ło ;  p rzypędz il i  w p ra w d z ie  
k ilkadz ies ią t  w o łó w  we W to re k  ale i te niezna 
leźli kupca.

Ceny produktów  we Lwowie. N ie  zaszła żadna 
zm iana w cenach ,  p o m im o ,  że p rzechód  w ojska  
rosy jsk iego  u s ta ł  i m a ł o  by w a  na ta rgach  zboża; 
za korzec pszenicy p łacą  6 złr. 36 k r . ; żyta 5 złr. 
28 k r . ;  jęczm ien ia  4 złr .  12 k r . ;  h reczk i  4 złr. 
27 k r . ;  ow sa  4 złr. — k r . ;  z iem niaków  2 złr. 6 
k r .  m. k. G arniec o k o w ity  30-a 1 złr. 2 do 3 
kr. m. k.

S adogóra  20 g o  Mazea. W io sn a  tegoroczna do 
zas iew ów  ja ry c h  była n iepom yślna , późna  n as tą ­
p i ła ,  deszcze i z im na do te raz  n ieus ta ją ;  to  by ło  
p o w o d e m ,  że zasiewy jeszcze niesą  p o k o ń czo n e ;  
w  w ie lu  m ie jscach  sadzą do tej ch w il i  k u k u ru -  
dzę i ziem niaki. Ozime zboża są b a rd zo  h o że ,  
łąk i  zaś tak  są tra w ą  gęsto  nab ite ,  że się m ożna  
obfitego sp rzę tu  siana spodziewać. N a w e t  ja re  
zasiew y p iękn ie  w yglądają  — zatem nadzieje , na 
d o b re  zb io ry  tego ro k u  są w ie lk ie  — tymczasem 
szarańcza, k tó ra  przeszłego ro k u  u  nas zakopała 
się, zaczyna wyłazić. Od czasu w k r o c z e n ia  12000 
w o jska  rosyjskiego przez N ow osie l ice  na B u k o ­
w i n ę ,  p ro d u k ta  jeszcze wyżej podskoczyli  w ce­
n i e ;  za korzec pszenicy p łacą 5 złr. 40 k r . ;  żyta 
5 złr. 30 k r . ;  k u k u ru d zy  6 z ł r . ;  h reczk i  4 złr. 
30 k r . ;  ow sa 4 złr. 20 k r . ;  c e tn a r  siana  4 z łr . ;  
s łom y  2 złr. 42 kr. W o jsk o  rosy jsk ie  po łożone  
w  okolicy  naszej i w  C ze rn io w cach ,  zapasy t u ­
tejsze w n e t  spo trzebu je ,  będzie  m us ia ło  od  siebie 
sprow adzać  żywność dla ludz i  i koni. H.

Bochnia 2 3  Maja. Zaraz po w k ro czen iu  w o j ­
ska rosyjskiego ceny zboża i in n y c h  w ik tu a łó w  
u  nas znacznie p o d sk o czy ły ; za korzec  pszenicy 
p łacą 7 złr. 12 k r .  do 8 z łr . ;  żyta 6 z łr .  24 k r . ;  
jęczm ienia  6 złr. 30 k r . ;  ow sa  4 złr. 48 kr. do 5 
złr. 12 k r . ;  z iem niaków  3 36 k r . ;  g ro c h u  8 złr.;

kaszy jag lane j  9 złr. 36 kr. do 10 złr. m . k. — 
Za ce tnar  siane pacą 54 k r . ;  s łom y 30 kr. Oko­
w ita  pod roża ła  i iest poszuk iw ana  od sp e k u la n ­
tó w ,  w  większej b o w ie m  massie p łacą  za g a r ­
niec 30 s to p n io w ej  po 1 złr. 20 kr. m.k. Rekw i- 
zycye rządow e poszły  do w szystkich  d o m in ió w  
naszego o b w o d u  o byd ło  i zboże dla w ojska  r o ­
syjskiego. Jeżeli nam  zasiłki zboża n iep rzybędą  
zz a  W is ły ,  i w ojsko to d łużej p o s to i ,  to szczu­
p łe  nasze zapasy w n e t  b ęd ą  w yczerpane  i o g ro ­
m na pow stan ie  djożyźna. A. K.

Ołomuniec 24 g o  Maja. Na przeszło ty g o d n io ­
wym ta rg u  m ie liśm y bardzo  m ało  w ołów . Jedna  
tylko pa r ty a  przeszło 8 ce ln a ro w y ch  dobrze  d o ­
łożonych  w o łó w  k u p iona  była para  po 160 złr. 
m. k. Z Galicyi idą  w o ły  p ro s to  na L ip n ik  do 
m iejsc  gdzie w ojsko  stoi. W  tym  celu  przeszło 
przez L ipn ik  około 1800 w o łów . W  W ie d n iu  
ta rg i  ró w n ie  są ożyw ione, na os ta tn im  ta rg u  było 
w ięcej 2000 w o łó w ,  a to l i  ceny już  n ie  tak  d o ­
b r e ,  jak  były  przed  d w o m a  ty g o d n ia m i ;  za cet­
nar  m ięsa  p łac il i  na o s ta tn im  ta rg u  48 do 52 
złr. w . w.

Londyn  5  Maja. Zbożow y nasz h a n d e l  p rzy­
t łu m iony  — ceny znow u  sp ad a ją ,  zewsząd b o ­
w iem  dow ożą  zboże przy bardzo  n iskiej opłacie , 
ceny w ięc  m ie jscow ego  zboża po d n ieść  się nie- 
mogą. N ajpiękniejszej pszenicy z k ra jó w  n a d b a ł ­
tyckich  dostać m ożna  k w a r te r  (1 — 3 ko rcom  b l i ­
sko) po 34 do 46 szy lingów  (1 30 kr. m . k.

Londyn  18 M aja. Żyjem y w  czasach nadzwy- 
nych  przem ian  i tak  od  osta tn iego  m ego d o n ie ­
sienia  w ielka zaszła odm iana. S ło ty  i zim ne p o ­
w ie trza  trw a jące  od d w ó ch  p raw ie  tygodn i w w ie lu  
okolicach  znaczne zrob iły  w  zasiewach ozim ych i 
ja ry ch  szkody, nie m a ła  z t ą d  po w sta ła  obaw a  o 
tegoroczne zbiory. Z lego p o w o d u  ceny pszenicy 
podn ies ły  się od 3 do 4 szylingów  na k w ar te rze  
i jeże li  czas ten  p o t r w a ,  podn iesą  się jeszcze 
znacznie wyżej. H.

W rocław  22go  Maja. Ze w szystkiego w nosić  
m ożna, że ceny w e łn y  i po strzyży u trzym ają  się 
w ysokie. O grom ne  zapasy , k tó re  nasze m iasto  
m ia ło  są w yczerpane, wyjąwszy kilka tysięcy ce- 
tn a ró w  rosyjskiej i po lsk ie j  w ełny , k tó re  oddane  
by ły  w  komis i na  k tó rą  w łaścicie le  chcą szpe- 
ku low ać . Strzyż w  n ie k tó ry c h  okolicach już  się 
odby ła  — n iew ypad ła  obfic ie , gdyż w łaśc ic ie le  
dla n iedos ta tku  paszy n ie  m ogli ,  jakby  należało 
trzody  u trzym yw ać , rón ica  wszakże nie je s t  b a r ­
dzo znaczna. W n a s t ę p n e m  don ies ien i  udz ie l im y  
ceny jak ie  na ja rm a rk u  czerw cow ym  za w e łn ę  
w ypad ły  — b ędą  one  zawsze bardzo  korzystne 
do tego są w szelk ie  d o b re  w ró żb y .  M.
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